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Autonuinisoi ustyryjscy.
Niemej wiedeńscy wołają o porożu 

lńienie gję k Niemcami po z a Wiedniem, 
^ńtonoiniści syryjscy biorą inicjatywę. 

P^yj&ciełt z Rady państwa, przewódzcy 
óditralistów i autonomistów styryjskich, 

się z sobą listownie i osobiście. 
P r*7 patizyli się sobie i poznali, że są 
k-tew krwi, kość ż kości jednej Jak 
i«w« ab non iu c ln d a , tak styryjscy prze- 
wodzcy nazywają się autonomistanii od 
tego, że są przeciwni autonomii krajów 
ioroni.j oh a  za utrzymaniem przewagi 
Niemców przez ściślejszą Radę państwa. 
Jasno i otwarcie wołają ucntraliści wie- 
dobscy/że rozrzuceni między słowiańskie­
mu narodami Niemcy, przepadliby nu za- 
^sze, gdyby przez skoncentrowanie liie- 
ńWeobiego żywiołu w szczuplejszej Radzie 
oie otrzymano większości reprezentantów 
niemieckich , a mniejszości słowiańskich. 
Abj zań takową Radę państwa dla nie- 
inieclro - sławiańskieh krajów uczynić 
koniti 6n ą , więc już teraz centraliści 
oświadczają hię za pozostawieniem Wę­
glom osobnego ministerstwa Węgier­
skiego. Gdyby niebezpieczeństwo - zi­
szczenia się systemu federacyjnego ' utra 
ty przewagi niemieckiej było jeszcze wię-

to gotowi nawet zrzec się w szel­
kiego traktowania wspólnego z Węgrami 
spraw wojny, hnansów i handlu, gotowi 
gadów olnić się nawet, aby tylko sparali 
żowae '  federalistów, 1 najczystszą unią 
personalną W  swej polityce bowiem nie 
kierują ' s ję ani interesem ilyuastji, ani 
Względom! ua pocęgę państwu, ale jedynie 
i  Wyłącznie mają siebie na oku, swoją 
przewagę w słowiańskich krajach. Pisma 
wiedeńskie, jak ubie Pressa i O&tdeutgche 
Post, wypowiadają to bez wszelkiego wsty­
du W oczach. Pereat justitia  et fiat ubique 
inundus geimanicusl Tak przed tysiącem la t 
wołano na Słowian, tak obecnie.

Czytając psodolipe ( espebtoracje bez­
czelne w pismach wiedeńskich, w kimże 
nye zawrze namiętność® A gdy raz na- 
tuiętność przeciw Madiarom Niemcom 
owładnie ludy słowiańskie, podobna jaką 
w Niemcach budzą renlraliśei przeciw 
►^wianom, to łatwo przewidzieć skutki 
i ej. Państwo jeszcze więcej rożprzęgnę- 
Ł°by aię, byt materjalny jeszcze wńęcej

by się zachwiał, a przepadłaby wrolność 
dla jednych i drugich. Przeciw sojuszowi 
Madiarów- v Niemców, < korona 1 iząd mu 
siałyby szukać przeciwwutgi w organizo­
waniu sojuszu Słomian. I walka domowa 
węgierska z roku 1848 powtórzyćby się 
mogła jeszcze na większe rozmiary w ca­
łej Austrji.

Jeszcze jest czas dla Niemców zasta­
nowić sie nad wyniktościami, do których 
dojść mogą torem, na którj wkraczają. Od 
autonomistów (styryjskich zależy obecnie 
obranie innej drogi i wystąpienie z pro­
gramem, któryby możJiRym czynił tran­
sakcję z Mierni narodami. Obecny ich 
program, jaki ich organa podają, to 
tylko wezwanie słowiańskich narodów do 
odporu, do walki. Program Szuselki, podany 
w' piśmie Reform, to jedyna, możliwa pod­
stawy do porozumienia się. Dla czegóż 
żadne z pism niemieckich nie powtórzyło 
tego programu, nie poparło go, m e ro­
zwijało dalej? Rzeczą autonomistów sty- 
lyjskich było między dwoma skrajnemi 
prugramami, Czechów i centralistówr, stanąć 
po śjydku. Dła czegóż wywieszają znów 
chorągiew ustawy lutowej lutowej Rady? 
Wszak taka, chorągiew wyklucza wszel­
ką możliwość porozumienia się z Czecha­
mi, Polakami i iflif^Tńi słowiańskiemi na­
rodami ?!. Zamiast budować' w programie 
podstawj, wysnute z poczucia sprawiedli­
wości dla v r s z y s t k i c h  narodów, auto- 
nomiści styryjscy opierają się o u»trójię z 
gruntu na niesprawiedliwość] oparty. Wpra­
wdzie przyrzekają zmiany, pewne uwzglę­
dnienia itp., ale te obietnice bardzo nie­
daleko sięgają, a chociażby wystarcza­
ły, to ktoż uw ierzy, iż niemiecka więk­
szość teraźniejszej szczuplejszej Rady 
państwa przyjmie je ,  i sama sobie odej­
mie tę przewagę, dla której jedynie luto­
wej .sźuOźuplejszwj Rady się domaga? Tak 
Z rozumu obranym nikt przecież być nie 
może, aby podobnemi przyrzeczeniami dał 
się obóiamucie ? Zdaje się, ii i autonomi 
ści styryjscy sami av to ilie wierzą, gdyż 
ich orgaua tylko' przyWódzców niemie­
ckich, posłów tuemieckich wzywają do 
poro: umienia, a ani wspominają o posłach 
ż innych narodów. Czy istotnie myślą, iż 
tym spusobem utrzymują wrolność w Au­
strji ? Czy istotnie zorganizowawszy się 
jako Niemcy, jedynie z Madziarami pak­

tować zamierzają ? i /  nimi podzielić się 
chcą panowaniem nad innemi ludami ?

Jeżeli w samej rzeczy są na tej dro­
dze, to w smutnej konieczności stawiają 
inne ludy. Zmuszają je  do organizowania 
odporu, i przez to pchają je rozmyślnie 
w ręce reakcji. Zamiast wyprowadzenia 
państwa z rozstroju, przez pośredniczenie 
między ludami i skrajnemi dążnościami, 
zamiast łączenia i budowania, autonomiści 
styryjscy rzuciliby wtedy między nie za­
rzewie namiętności a w państwo zaród a- 
narchii.

Przegląd polityczny.
Krakauer Ztg. utrzymuje z właściwą sobie po­

wagą, że mybie były wszystbie dotychczasowe 
doniesienia o ustąpieniu teraźniejszego namiest-. 
nika Galicji i o zamianowaniu hr. Gołuchowskie- 
go w jego miejsce. Wspomniany dziennik urzę­
dowy frie nawet, że o takiej kumbinacii nawet 
mowy w Wiedniu nie oyło, 1 że mniemana no­
minacja nr. Gołuchuwskiego należy do rzędu 
próśtych wymysłów.-

W sprawie komisji kontroli długu państwa 
zaprzeczają teraz dzienniki wszelkim pogłoskom, 
jak ie  w tym względzie obiegały. Do Pester Lloydo, 
piszą o tem z W iednia:

„To e.o donoszą tu i owdzie c postanowie­
niu komisy kontroli* długu p aństw a, na przypa­
dek gdyby rząd członków obecnych tąjże komi­
sji 2 swego ramienia zam ianow ał, nie zgadza 
się z praw dą, ja k  o tem wiemy z łona komisji 
samej. Komisja w porozumieniu z prezesem ra ­
dy ministrów, najprzód złozy cesarzowi za po- 
w.rOtem Jego pismo, wyrażające jak komisja po­
zycje sweją w obec nowego porządku rzeczy 
pój maje Za, „im zaś to nastąpi i zanim cesarz 
nypow ie zdanie sw o je , nie może być mowy o 
dalszych postanowieniach, do których zresztą 
nic n.a jeszcze żadnego powodu.“

Rucu wyborczy w v\ęgrzech jes t nadzwy 
czą/nie ożywiony, udział wyborców ogromny, 
walka stronnictw gorąca i namiętna. W alki te 
kończą się często arwawemi starciami Do takie­
go starcia przyszło teraz w Mezokówesd, gdzie 
przyszło Jo bójki. W ystąpiło tam trzecb kandy­
datów. Jeden z nich, kanonik jagierski ks. Ipolvi 
raczył swoich stronników winem od dnia 1 Jo 
8, bm, w -sklltek czego, gdy się ci ma jarm arku 
zetknęli ze stronnikami innego kandydata, po- 
wstak walka, w której sześćdziesiąt trzy osób 
pokaleczonych zostało. * - - - -  i  ,

y  Reszcie na przedmieściu Leopolda wy­
stąpił ,ako kandydat obok Kemenyego adwokat 
Rath który znaczne sumy wydaje na plakaty i 
chorągwie, aby pokonać swego przeciwnika i żo- 
stać Mybranyrń. Pan Rath jes t ze _Wszethmiar 
człowiekiem zasługującym na wybór, wątpić j e ­

dnak, by wobec takiej znakomitości polityczne; 
jak ą  jes t br. Kemeny mógł się utrzymać.

Na zgromadzeniu komisji komitatowej w Ko­
losa, wyśwmeał prezydujący zgromauzeniu nad- 
żupan L. Jooika jedno z najważniejszych zadań 
Anstrji, bo itwestję narodowości: Mówił o spra­
wie siedmiogrodzkiej i przemawiał za porozu­
mieniem się z Rumunami. Obowiązkiem Węgrów, 
mówii Jo sik a , je s t popieranie rozwoju narodu 
rumuńskiego, a po Rum unaet spodziewać się, że 
oni nie staną na przeszkodzie wolności i postę­
powi. Mówca, który jak zm ow y jego  wida<\ je  
żeli wierzył w to co mówił, należy do rzędu 0 - 
ptymistów, wyraził także nadzieję że i naród 
saski stan . 3 w obronie rozwoju konstytucji wę­
gierskiej, k tóra była orędowniezką wolnyeh in- 
stytucyj saskich. Równoeześnie prawie zagajo­
no sesję saskiego zgromadzenia narodowego tak 
cwanego uniwersytetu, który ma zadanie, uchwa­
lić, jak iej stanowisko Sasi siedmiogrodzcy zająć 
mają w sejmie kołoszwarsltim. Z przemowy hra­
biego narodu saskiego Schmida w idać, że ubo­
lewa on mocno naa upadkiem patentów luto­
wych. Z uchwał tego uniwersytetu saskiego do­
wiemy się, czy.Sasi siedmiogrodzcy tak ja k  Wę­
grzy na konstytucję węgierską zapatrują się, i 
czy tak samo porozumienia i zgody sobie życzą.

Niem cy. Stosunek Moskwy do niemieckich 
małych i średnich państw, i dc kwestjii szlezwi- 
cko-hoisztyńskiej bynajmniej przyjaznym nazwać 
nie można

Najnowsze wiadomości potwierdzają, że Mo 
skwa swego dotychczasowego programu w kwe- 
stji wspomnianej nie zmienia, i że wcale dro­
bnych państw niemieckich w oporze ich, stawia­
nym Prusom i Austrji, wspierać me myśli- Co do 
wysłania br. Bludowa, jako  posła do Drezna, 
które mianowicie pewne nadzieje w mniejszych 
państwach niemieckich obudziło, miał gabinet 
petersburgski oświadczyć, że nie wzgląd na 
kwestję szlezwieko-holsztyńską skłonił Moskwę 
do akredytowania posła w Dreźnie, lecz oko­
liczność, iż rząd saski udziela emigrantom pol­
skim przytyłku, eo wymaga, aby na miejscu czu­
wano ze stiony rządu moskiewskiego nad dzia­
łaniem tej emigracji, tudzież, aby okazano rzą­
dowi saskiemu, że nie powinien cierpieć rzeczy, 
które mogą się Moskwie mepodobać.

l a w a i j a .  Śledztwo z powodu ostatnich roz­
ruchów w Monachium toczj się. Większa część 
uwięzionych jest oskaizoną o zbrodnię powsta­
nia. Allg. Zig, utrzymuje, że sąd ma dowody w 
reku, że rozruchy wiadome nie powstały przy­
padkowo, lecz że je  przygotowano, o czem wszak­
że wątpić wuino. Ten sam dziennik donosi, że 
z powodu tych wypadków nastąpi zmiana mini­
stra spraw wewnętrznych. Minister Reumayr ma 
ustąpił a  jego miejsce zająłby prezydent Pech- 
mann.

Francja. Cesarstwo wrócili jak  zapowiedzia­
no we czwartek z Biarritz i wysiedli w zamku 
w St. Cloucj.' DoCompićgne ma się dwór cesarski 
dopiero d. 4. listopada przenieść. Hrabia "Wale-
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Znane jes t historyczne znaczenie dziś pod 
dPftdłego miasta Bit cza, Marcina Kromera, hi- 
storyka i dyplomaty z XVI. wieku, rodzinnego 
miejsca, które w świetnych rzeczypospolitej erfa- 
saeu g zwłaszcza za Zygmunta Augusta, mżyło 
się (j0 pierwszorzędnych miast w Polsce, jed n ą  
anów z cennych pozostałości ubiegłych lał w 
Bieczu jes t kośeiól farny. W spaniały to zab jtek  
aruhifektury osrrołukowej, o. stylu u nas wlaści 
wyn z^ ańym wislano-bałtyekim, który Essen- 
wein zwie szkoła krakowską, którego •ysu&ek 
Wraz z artystycznem ocenieniem świeżo umie­
ścił w ostatnim poszycie, tak mr.lo o nas na 
nvWzczęście rozpowszechnionych, „Zabytków da- 
"Tiego budownictwa w KrakowsiJem “, u itlee  pod 
tym wzglęaem zasłużony prołesur W ładysław 
Łuszczki swicz Kościół ten ulegając wpływowi 
ozaau, a  zwłaszcza od ostatniego rabunku i spu- 
stoszenia w r. 1771 przez Mo? Kali pod wodzą 
Illiczaninn. u c ie ra ją c e g o  się pod Bieczem z za­
stępami konfederatów barskich, srogiemu uległ 
zniszczeniu. I  nie było potem miłościwej ręki, 
któraby wzięła się do pracy, by ten tak cenny 
pomnikowy zabytek od grożącego ocaliła upad- 
łu . Dawniejsi księża plebani mniej jakoś dba 

jąe o kośeió spokojnie patrzyli na odpadające 
gzymsy kamienne butwięjące fundamenta, pc­
hające mury i dziurawy dach, przez który za­
mykając sklepienie, upadkiem groziło. W fadze 
znórv mające z obowiąziru czuwać nad bezpie­
czeństwem 1 tdowli. dozwoliły zdjąć dawne po­
krycie miedziane dachu, a miedz sprzedawszy, 
pokryły kościół gontanl. lakby dla ulżenia cię- 
iam  starym raurom. Przedsięwzięte naprawy i 
odnowienie wnętrza kuśtioła zeszpeciły go tyl­
ko. jak  świadczą sadzan pomalowane w Kostkę 
smukłe gotyckie filary, a zaszkodz:ły jego trwa­
łości czego dowód butwięjące cegły po za pły­
tami kamiennenu, udająoemi okół ciosowy i p o ­

kryte prostą blachą gzymsy szkarp, przez które 
Woda przeciekając, niszczyła je  tylko. Tiudno 
było z większem nieuctwem ezy też złą wolą 
postępować około restauracji pomnikowej budo­
wli, jak  to czyniono z bieckim kościołem, a 
ślady  takiego wandalizmu długo świadczyć bę­
dą, ja k  do niedawna w Austrji nizko stały, urzę 
da łmdownicze roku też podobno 1853 w 
prywatnej mojej do Czasu korespondencji, odzy­
wałem się już publicznie przeciw takiej nieu­
miejętnej urzędniczej opiece. ■

Przed nie wielu dopiero laty dostał się 
szczęśliwie na probostwo bieckie ks. Tomasz 
Jaszczór, kapłan gorliwy i dbały opiekun tej 
starożytnej świątyni Pańskiej, a zioz tiniawszy 
należycie swój dla kościoła i kraju obowiązek, 
ją ł się od razu do ochronienia od niechybnej 
ruiny jednego z najpiękniejszych kościołów na­
szych. T ak dobrym chęeiutn i staraniom nrzy- 
szedl w pomoc JEks. h Mensdorff, który jako 
ówczesny gubernator Galicji, zwiedzając kraj. 
przybywszy także do Biecza, okiem znawcy i 
miłośnika sztuki ocenił od razu ważność dla 
kraju tali wspaniałego zabytku budownictwa ja  
kościół bieeki, i polecił gorąco właściwym or- 
yanom pilne zajęeie się restaurowaniem onegoż. 
Nastały też inne czasy dla tej gałęzi admini­
stracji, Która z dawnej biórowej rutyny otrząść 
się musiała i pogodzie z wymaganiami sztuki, 
a  utworzona w Wiedniu centralna komisja dla 
ochrony budowlanych zabytków, rozciągnęła na- 
niemi swoją opiekę, stanowiąc po prowincjach 
konserwatorów. Więc przy zabiegach księdza 
Jaszczóra, ze zmianą okoliczności a pod chętną 
opieką JEks. hr. Mensdorffa, i dla bieekiego 
kościoła, lepsza zabłysła przyszłość. Teraz 
wśród powszcefinęj kraju ruiny dźwigać się z 
ruin poczęła świątynia Pańska w Bieczu, a z 
pomocą Bożą chętnych ludzi porządnie rozpo­
częte dzieło odnowienia, dochowa w całości -en 
cenny arcńitekioniezny zabytek następnym wie­
kom. Twierdzić sie to godzi tem pewniej, skoro 
jeszcze zeszłej jesieni komisja Hudownicza w 

r Krakowie zesłała na miejsce swojego urzędnika, 
zdolnego arehitektę, p, Łuszczkie wicza, celem 
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zdjęcia szczegółowych planów kościoła i wyro­
bienia kosztorysu, odpowiednoj szturn odnowy, 
a z. upragnieniem oczekujemy wykończenia tej 
pracy. ' ”  '

To co dotąd już zrobionem zostało, jak  : po­
krycie miedzią dacku i bocznych ści tn wzmo­
cnienie ankrami murów, wstawienia zniszczałych 
gzymsów ciosowych, odu ow ienie frontu dzwonni­
cy itd. kosztuje już dość znaczną sumę, a zu­
pełne odnowienie dojdzie io  trzydziestu tysięcy. 
Miejscowe atoli fuuJusze nader są szczupłe, bo 
do konkurencji kościehtej należy zubożała te • 
raz mieścina Biecz, kilka podupadłych przed­
miejskich folwarków i parę mniejszych wiosek 
dziedziców, także niezamożnych. Że zaś w Bie­
czu prawo patronatu przysługuje N. Panu, więc 
część kollatorską zastępuje kasa rządowa. Sko­
ro jednak parafianie nie są w możności, zwła­
szcza teraz, dostarczenia funduszów, a i rządowe 
kasy jak  wiadomo nie mogą bardzo podołać, to 
nie łatwe wcale ma zadanie ks. Jaszczór w wy­
szukaniu pieniędzy na to co się zrobi o i robi, 
zwłaszcza kiedy na wykończenie robotv uie mo­
że sie doczekać przenrowadzeuia rachunków, i 
zwrotu wydanych w większej części na swoją 
rękę pożyczanych pieniędzy. Utrzymanie i od­
nowienie pomnikowych budowli za takowe uzna­
nych , braku innych funduszów, winno być 
P.okry te z ogólnego skarbu państwa, lecz w dzi­
siejszych czasach koniecznych budżetowych 0 - 
sztzędności, dopominać się o to, jes t niepodobna. 
Br5y teraźniejszym jednak autonomicznym syste- 
mie rządu, spodziewać się - należy, że i opieka 
nad zabytkami pomnikowej 1wartości przejść u 
nai powinna pod nadzór wydziału krajowego, 
wydatki zaś na ich utrzymanie na budżet krajo- 
WJ- Sejm nawet sam się o to dopomni ; bo u 
nai zabytki sztuai, łącząc się ściśle z history­
czną przeszłością, są dla nas pomnikowemi i 
his;orycznemi zabytkami zarazem ; więc też ni- 
gdae większej jak  u nas o ieh utrzymanie pie­
czy dokładać nie można. Po ostatnim narodo- 
wyu pogromie, Galicj. podobno Opatrzność wy- 
tknęa przeznaczenie, aby w całości i nieskala­
nie jrzechowało się dalej tu wszystko, eo wie-
r/WĄl U* P. : ■", I: v'; r;" *’f .J Tft i

kami bogata nagromadziła nam przeszłość. Wszak 
na krakowskim Wawelu są groby królów i skar­
biec.

Zauim jednak z praw a Wydział krajowy 
rozciągnąć zdoła opiekę nad zabytkami, ruzsy- 
panemi po kraju, a  sejm na iSh utrzymanie ob­
myśli fundusze, odnowa kościoła bieckiego 
czekać nie może, a choć zwolna, ualej rozpo- 
ezetj m torem iść musi. Aby choć w drobnej 
czeaci bieżącej zaradzić potrzebie, ks. Jaszczór 
idąc za przykładem znanym już u nas w kilku 
podobnych wypadkach, postarał sie o dokładną 
kopię obrazu, znajdującego sie w  Wielkim oł­
tarzu v kościele b ieck iem , i t4 kazawszy od­
bić k o lo m  ii , na fundusz odnowienia kościoła 
sprzedawać postanowił. Obraz sam wielkiego roz­
miaru, jestto wyborny utwór włoskiego pędzla, 
przedstawiający chwilę po zdjęciu z krzyża Chry­
stusa Pana, Cztery Marje, Nikodem i Józef z A- 
lym ątei wiaz z martwem Chrystusa ciałem, sta- 
Rowiat przedmiot obrazu, a znamienita wenecka 
szkoła przebija widocznie w eałym utworze. 
Świetność i wdzięk kolorytu, zwłaszcza w Cnry- 
stusie, Marji Magaeleme i Marji Salomei, przy- 
]»ominają mocno roboty Pawła z Werony (Paolo 
Veronese) lub jego szkoły. Układem jednak  figur 
i rysunkiem, najbliżej stoi on Jakuba Palmy 
młodszego, (Giacomo Palma) i najprędzej temu 
mistrzowi przypisać go możnc. ; bo obraz, który 
w najlepszych gaierjaeh godne za;ąeby mógł 
miejsce, mocno przez czas i niedbalstwo uszko­
dzony, a nadto dla zm niejszenia, celem umie­
szczenia go w ołtarzu, z boków i od dołu ob­
cięty, nie ma na sobie żadnego napisu ani mo­
nogramu malarza. Z śladów zaś w aktach ko- 
ś"ielnych zaledwie tyle da się dopatrzeć, ie  
któryś z Wielopolskich, z Włoch przywiózł en 
obraz do familijnej kaplicy w koście le  bieek'"m 
b ęd ą ce j, a z tej przeniesiono go pózniej do w iel­
kiego ołtarza. Jestto jeden z bardzo cennych 
zabytków szkoły włoskiej, z któremi tak trudno 
spotkać się można w kościołach naszych, zasi­
lanych dawniej w większej części szkołą nie­
miecką, lub też obrazami samoucznych krajow­
ców, najczęściej bez żadnej szkoły.
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wski wyjeżdża w celach studjów politycznych 
do Rzymu.1 Wiadomości z A lgierji są bardzo nie­
pokojące. Arabi mordują kolonistów i gromadzą 
siły r.woje na granicy marokańskiej. Zanosi się 
na nowe powstanie.

iypmitet Towarzystwa wojskowego emi­
gracji polskiej w Paryżu (Comite de la sociecć 
des Emigres Polonais forntće dans le but de se 
secourier mutuellement) ogłasza w dziennikach 
Lastępujący list, który w przekładzie brzmi jak  
następuje: — -

„Szanowny redak to rze!
„Ponieważ Ojczyzna przestaje od dnia dzi­

siejszego wychodzić na niepewny przeciąg cza 
su, zechciej przeto nmieścić w najbliższym nu­
merze )isma Twojego następującą odezwę:

„Wobec nędznych i bezwstydnych orzeczeń 
Dziennika Warszawskiego (nr. 214) o mniewanem 
Dolskiem Towarzystwie wojskowem w Zurychu, 
które istnieje chyba w wyobraźni bezrozumnei 
rzekomego korespondenta z miasta tego, wobec 
orzeczeń, które nam zdają si5 dotyka i także T o­
warzystwa wojskowego, tworzącego się w F ran ­
cji z komitetem aa czele, złożonym z członków 
nonorowych, wybranych z pomiędzy znakomitych 
mężóvv francuskich i szwajcarskich i pełnomo­
cnikiem na Szwajcarję, któremu poruczono za­
łatwianie stosunków, zachodzących pomiędzy ko­
mitetem, a członkami Towarzystwa znajdującymi 
się w Szwajcarji, ośw iadczam y:

1) Źe napaści Dziennika Warszawskiego lub 
mniemanego korespondenta tegoż pisma są ró 
wniez kłamliwe ja k  fałszywe;

2) źe nasz pełnomocnm na Szwajcarję dzia 
ła  w myśl statutów i instrukcyj, których odpis 
posiada rząd związkowy szwajcarski; że zaś 
iząd związkowy' potwierdził nasze statuta i ba­
czy na działania pełnomocnika naszego, przeto 
działa tenże otwarcie pod okiem władzy szwaj­
carskiej i je j jedynie jest odpowiedzialnym za 
swe czynności';

3) że jedynym celem Towarzystwa jest nie­
sienie pomocy wzajemnej tak pod względem ma- 
terjamym jako też i m oralnym , i że liczy ono 
pomiędzy członkami honorowymi mnostwo osób 
znakomit) ch, po większej części zajmujących 
bardzo wysokie urzędy w administracji francu­
skiej i szwajcarskiej, a których nazwiska, gdy­
by tego była potrzeba, mogą być wymienione.

„Niechże więc korespondent bezimienny w y­
chyli się z kryjówki, z lrtorej tak zręcznie umie 
rozsiewać oszczerstwa.

„Uważamy Dziennik Wa)sławski za organ tak 
miŁCzemny, że zaniechamy na przyszłość wszel­
kiej odpowiedzi na poziome i nienawistne jego 
oszczerstwa, którym nikt nie daje wiary.

„Przyjm i t, d.
„W imieniu komitetu, w iceprezydent; (L. S.) 

B u r c h a r d t ,  pułkownik wojsk franeuskich. Se­
kretarz S u l m i r s k i . “

R zym . - W sprawie wycofania wojsk fran- 
cuzkich z k/.ymu i przyszłej p o lity k i napoleoń­
skiej względem Ojca świętego, piszą z P a ry ż a . 
Cesarstwo napoleońskie, które nie chce znać 
państwa i narodu bez religii, nie chce także 
znać kościoła zupełnie niezawisłego i zupełnie 
niepodległego papieża. Chce znapoleonizowane- 
go k o śc io ła , znapoleonizowanego papieztwa. 
Rzym opiera się tym dążnościom, muszą więc 
tam zajść zmiany, które nie czyniąc pobytu pa­
pieża w Rzymie niemożliwym, stworzą jednakże 
całkiem nowy stan -zeczy. Obrona udzielana 
papieżowi ze strony Francji ustanie, ale nie do­
puści się do tego, by miejsce Francji zajęła Au- 
strja lub Hiszpania. Ponieważ zaś papież nie 
byłby w stanie oprzeć się naciskom rewolucji, 
więc nadejdzie chwila, w której Rzym będzie 
musiał przedsiębrać ważne zmiany laraim stra 
cyjne i prawodawcze. Aneksja Rzymu do kró­
lestwa włoskiego zostanie w yrzeczoną, Rzym

Pomysł rozpowszechnienia w kopii ufworn 
tej artystycznej w artości, uznać wypada jako 
bardzo szczęśliwy.^ bo i fundusze, choć drobnenti 
zasilane wpływami, całkowicie przynajmniej wy­
sychać nie będą, i w m iejsce'zw ykłych lichot o- 
trzymają rzecz piękną z tym dodatkiem, że za 
kupujących obrazek po 50 kr., przez lat dzie­
gieć odprawiać się będzie w kościele bieekim co 
miesiąc uroczyste nabożeństwo., Życzyć należy, 
{tby ksiądz Jaszczór pustarał się o uzyskanie 
zwykłej w takich raza. i aprobaty biskupiej naj- 
przewieleb. biskupa dyecezji przemyślskiej, a bi­
skupi inuych dyecezvj kraju naszego, by raczyli 
gorąco poprzeć w swych dyecezjach wyprzedaż 
na tak dobry ce[ 0n \ch  obrazków.

Kupię w y t011aj akw arellą p. Ludwik Lep­
ko wski, a pom.ęcHy znanemi z dokładności p ra­
cami tego artysty, tę ,j0 najudatniejszych poli­
czyć trzeba. Z akw%relli odoito kolorami w za- 
kładaie Mittaga i Wildnera w P ra d z e , i o ile 
dały się tylko pc-onać techniczne trudności, 
nieuniknione W ro z p ro w a d z ić  far|, prZy odbi­
janiu, zwłaszcza przy rai świetnym kolorycie 
oryginału, zakład p. Mittaga starał sic ja k  naj­
lepiej wywiązać z swego zadania. Oprócz odbi­
cia farbami, będą jeszcze z akwarelli robione fo­
tografie i na ten sam cel wyprzedawane a tak
i albumy znaleść tu mogą swoją i zdobę, a ko­
ściół bieeki dźwigać się będzie dalej z miny,

Gdj zaś fundusze są tu Sprawą główną 
więc szczegółowe, sprawozdanie z całej odnowy 
kościoła odkładając na później, tem przypomnie­
niem o starym  bieckim kościele i doniesieniem 
ludziom chętnym, o możności, ła tw .m  sposobem 
przyjścia w pomoc miejscowym usiłow aniom , 
pragnę, by w tych trudnych di a kraju czasach, 
choć taką drogą zasilać się mogła p óżna skar­
bona kościelna w Bieczu, na cel tak zacny, dla 
każdegu przystępna.

Dnia 14. października 1865 r.
Karol Bogate sk i, 

konserwator zabytków pomnikowych w obw. 
tarnowskim sandeekira t rzeszowskim.

będzie ogłoszonym stolicą honorową królestwa 
włoskiego, Rzymianie otrzymają równe innjm  
obywatelom włoskim prawa, granice cłowe mię­
dzy obydwoma dotychczasowemi państwami u- 
padną, a dotychczasowe różnice między pań 
stwem papiezkiem a włoskiem ziikną. Król W i­
ktor Emanuel i rząd jego nie będzie jednak  fe- 
^.rdować w Rzymie. F lorencja — taki między 
Napoleonom a Wiktorem Emanuelem stanął już 
układ - pozostanie i nadal stolicą WłocŁ, a 
Rzym będzie i nadal rezydencją papieża, Któ­
rego sztandar będzie powiewać z W atykanu jak  
dotąd, monety będą nosić jego stempel, na dwo­
rze jego znajdować się Dędą i na aal reprezen­
tanci obcych mocarstw, i blask dotychczasowy 
będzie i. na dal tron papiezki otaczać. Gdyby 
Pius IX. na te zmiany zgodzić się nie chciał i 
Rzym opuścił, w tau m  razie uczą rząay fran- 
cuzki i włoski, że w razie śmierci dzisiejszego 
papieża, następca jego będzie skłonniejszym do 
poddania się konieczności. T aka ma być treść 
zawartego między Paryżem a F lorencją układu 
w sprawie rzymskiej, a ile w tych wiadomo­
ściach prawdy, przyszłość dopiero okaże.

Do Tndependance belge piszą Z Rzymu, Że W 
pałacu exkióla neapolitańskiego odbyła się kon­
ferencja nad następstwami wycofania wojsk fran 
cuzkich i nad postępowaniem, jak ie  zachować 
naieżjr. Miano postanuwić wyjazd do Bawarji.

Am eryka. Telegramy z Londynu z d 14. 
bm. donoszą, że według obiegających pogłosek, 
miał rząd washingtoński, uwiadomiony o zamia­
rze Francji wysłania świeżych wojsk do Me 
ksykn, przesłać depeszę do Paryża, w której o- 
św iadcza, iż gabinet washingtoński nie może 
na to zezwolić , aby Francja świeże posiłki do 
Meksyku wyseiala, gdyż ta  bezustanna interwen­
cja Francji w Meksyku, niemiłe może mieć dla 
obu rządów następstwa. _

Północno-amerykańscy ministrowie nie chcą 
pominąć żadnej sposobności, by nie użyć jej 
przeciw Anglii. Możnab.y nawet tw ierdzić, że 
i ząa washingtoński zrobił postanowienie poszu­
kać sobie na wszelki sposób jakiego powodu do 
sprzeczki, choćby był tylko przypadkowym Naj­
nowsze nieporozumienia między gabinetami w 
Washingtonie w St. Jam es świadczą właśnie 
o tem. Najpierw toczyła się owa znana sprawa 
o baw ełnę; potem ogłoszono listę mniemanych 
wspólników w pożyczce południowej, teraz zna­
lazł pan Seward inną sposobność, aby się rzą ­
dowi angielskiemu stać niedogodnym. Znanem 
jest zabranie banku w St. Alabans przez oddział 
Południowców, Którzy się chronili na Terytorjum 
kanadyjskie. Spraw a ta  dała powód do kilku 
proklamacyj ze strony rządu unionistów, a Ka­
nada w obawie przed napadem ze strony pół­
nocnej Ameryki, czyniła wszystko co mogła, by 
owym reklamacjom zadcsyć uczynić. Między in- 
nemi wyrazili się sędziowie w Kanadzie, że za­
brane z banku St. Alabans fundusze należy zw ró­
cić. I tak się też stało. -T eraz oświadczają w 
w Washingtonie, że jeszcze nie wszystko zw ró­
cono, i że reszty zażąda się od Anglii. Lecz 
ważniejsze nad wszystko, lestto, że Seward zażą­
dał teraz od rządu angielskiego wynagrodzenia 
za szkody, wyrządzone obywatelom unionisto- 
wskiiu przez korsarskie okręta południowe.

Od wydawnictwa.,
Ogłaszamy prenumeratę na G a zetę  

N a ro d o w ą :
Ńa półtrzeeia miesiąca, od dńia 16. 

października do końca grudnia 1865.
Z p rzesy łk ą  p ocztow ą  4 ztr. ct. 
w  m iejscu 3 „ 10 „

K orespo nd en cje  t ia z e ty  Narodowej.
Z nad L em am i d. 11. paźdz.

Z dniem 1 października chwilowo przestała 
wychodzić w Bendlikonie Ojczyzna, redagowana 
przez Agatona Gili era; zawieszenie to jest bar­
dzo boleśne dla emigracji i dotkliwe dla spra­
wy i kraju. Ojczyzna, wydawana najprzód w 
Lipsku, w skutek intryg i prześladowań mo­
skiewskich przenieść się musiała do Szwajcarji, 
i przez przeciąg dwuletni blisko zyskała sobie, 
ogólne uznanie i wzięcie. Redagowana starań 
nie, z w ielka wytrawnością i z wysokim polity­
cznym poglądem, ściągnęła koło siebie nie mały 
zastęp ludzi i przeważny wpływ wywierała ni 
kierunek umysłów. Ojczyzna jes t może pierWszem 
pismem polskiem, wydawanem za granicą, które 
wybiło się z pod małodusznych wpływów koterji 
i osobistości, i stawało na wyższem, niezaleźnem 
stanowisku, mającem na względzie ogólne cele 
narodu. Zawieszenie więc wydawnictwa Ojczyzny 
jes t wielką stratą dla emigracji, której chociaż 
Ojczyzna nie była oficjalnym organem, to się sta­
ła  niezbędnym pośrednikiem, co więcej, jako 
jedyne niezależne polskie pismo za granicą. Oj­
czyzna miała swoje wyższe znaczenie, i stawała 
jaku silna zapora przeciw kołowacizuie pojęć, 
przeć iw podłości i przeciw wszelkim pociskom, 
jak ie  wychodzą na naród polski z kuźr.i mo­
skiewskich pism i intryg  Ztąd ta  zaciekłość,
z jak ą  Ojczyzna i jej redaktor napadani są tsta- 
wicznie przez Dziennik Warszawski. Zyezenie 
więc jest ogólne, powszechne, aby przeszkody, 
które zniewuliły redakcję do zawieszenia wyda­
wnictwa, jak  najprędzej usunięte zostały, tak 
redakcja jak  i Polacy, bawiacy za granicą, po­
winni t u  temu zjednoczyć usiłowania — każda 
bowiem chwila jes t niepowetowaną stratą. O 
potrzebie organu polskiego za granicą nikt nie 
w ą tp i; życzerie więc jes t naturalne, aby za­
miast nowych prób wychodziła dalej Ojczyzna, 
której redakcja złożyła już dowody wytrawności 
i zdolności... W drukarni Ojczyzny wyszło osta 
tnierai czasy znów kilka broszur i pism jo litj - 
cznych, między któremi w ym ieniam : „Maehiawel

polski11, „Być albo nie być“ przez Juljusza Bo- 
lesty, „Rzecz o panslawizinieA — „Zbawienie oj­
czyzny hasłem uaszym“ wĄ p   «  —

Książę Napoleon '„ .a^ z żoną i dziećmi już 
od miesiąca blisko bawi nad Lemanem, w m a­
jętności swej Bergerie, tuż ko1 o miasteczka Nyon. 
Posiadłość tę kupił k s iążę1 przed kilku laty zu­
pełnie zaniedbana i opustoszałą, ale w najpy- 
szuiejszem położeniu naa jeziorem, z nieporó­
wnanym widokiem na brzegi Sabaudji, na Alpy, 
Mont-iłlanc i Lausannę po jednej a Genewę po 
Srugiej stronie. ’ Bergerie z widokiem takim, z 
dala od gwaru i świata, wywołuje mimowoli na 
usta ten wiersz Horacego :   _

Ilie mihi praeter o,,.,„es te>. ,i„i angulus ridet. 
Książę postawił pałac — na pysznej nad jezio­
rem terasie, ale gust widocznie oic jes t przy­
miotem wielkich tego świata, pałac ks. Napole- 
on«, chociaż obszerny, chociaż pragnie b jć  i 
lekkim i estetycznym, je s t nieszczęściem tylko 
niezgrabnym, jes t dziwną mięszaniną stylów i 
niestylów, pośród których spotkać można i ko­
min jak w fabryce, i kopułkę jak  na cerkwiach 
naszych i przystawki jak  na folwarkach. Ależ za 
to wewnętrzne urządzenie, jest prawdziwie 
książęce.

Książę, złożywszy wszyetkie urzęda swoje, 
ja k  starożytny Rzymianin prowadzi życie zupeł­
nie prywatne; ubrany w wielki słomiany kape­
lusz, w żółte kamasze od rana do wieczora zaj­
muje się gospodarstwem, s a n  wytyka plany na 
budynki fa ma budowniczą manię): sam doziera 
winobrania, ulepsza i poprawia młyny i tartak, 
ruchliwy i czynny, ja k  fermer szwajcarski, zda 
się jakoby całe życie nic innego nie robił. K się­
żna, ja k  wiadomo, córka króla W iktora Emanu­
ela, jest młodą jeszcze osobą, na której twarzy 
je s t rozlany wyraz wielkiej dobroci, łagodności 
i smutku, skromnie bardzo ubrana, spaceruje po 
dniach całych z dziećmi w parku, lub jednokon­
nym wózkiem po okolicy. Książę dzieci bardzo 
surowo i demokratycznie prowadzi. Przed kilku 
tygodniami sprowadził lu . Napoleon z Francji 
śliczny mały stateczek parowy, niezwykłej szyb­
kości, którymi odbywa wycieczki po jez io rze ; 
przeszły statek planu księcia, który robiono w 
Genewie, takiej był konstrukcji, iż ja k  go spu­
szczano z wielką pompą na wodę, tak poszedł 
aż na dno. Książę, jak  wiadomo, jes t bardzo 
przychylny Polakom. Z młodym Polakiem, emi­
grantem, który jest w jego warsztacie stolarskim, 
rozmawia bardzo często i bardzo łasKawie; temi 
dniami przesłał pewną sumę towarzystwu bra­
tniej pomocy w Genewie O jakiejkolw iek zgo 
dzie z cesarzem Napoleonem nic nie słychać, i 
o ile się zćteiL, ksiazę jeszcze dłuższy czas w 
Bergerie zabawi, a pogłoska krąży, iż na zimę 
ma się udać do Florencji, do teścia.

S a n o k  d. 14. października^

Nikt już podobno nie zaprzeczy, że jedną z 
najważniejszych spraw krajowych jes t oświata, a 
jednem  z głównych zadań naszych władz k ra ­
jowych jes t jej szerzenie, popieranie kształcem a 
ludności w każdym zakątku kraju naszego.

Galicja ma pod tym względem bardzo wie 
le jeszcze do zrobienia, a może najwięcej ziemia 
sanocka. Gdy inne obwody m ają gimnazjum, 
szkoły realne, rolnicze i td. z funduszów krajo­
wych dotowane, w naszym obwodzie niestety o- 
próez dwóch szkół głównych i kilkudziesiąt 
szkół trywialnych i parafialnych , które się po 
większej części z ofiar prywatnych utrzymują, nie 
uczyniono dotąd zgoła nic dla naszego obwodu, 
choć tenże najludniejszym je s t w kraju, i ze 
wszech miar na opiekę władz krajowych za­
sługuje.

Nasza Rada miejska chcąc uczynić zadość 
potrzebom całej ziemi sanockiej, ' udała się do 
Wydziału krajowego z prośbą o utworzenie z 
funduszów Krajowych ośmioklasowego gimnazjum 
W Sanoku.

Obwód sanocki, obejmujący 14 powiatów, 
majacy 102 mil kwadratowych lozległości a 
323.000 ludności, nie ma dotąd żadnego gim na­
zjum, gdy inne znacznie mniejsze obwody po 
dlwa i trzy gimnazja posiadają. Gzem większa 
rozległość i liczniejsza ludność, tem większa o- 
czywiście potrzeba szkól, a obwód sanocki ma 
jeszcze ■ tę właściwość, że liczy najwięcej sto­
sunkowo posiadaczy ziemskich bo 35.864, ma 
najwięcej właścicieli większych posiadłości, naj­
więcej stosunkowo (z wyjątkiem obwudu lwow­
skiego i krakowskiego) księży bo 345, liczy 5 
miast i 23 miasteczek i w kuńcu, że lud wiejski 
w naszym obwodzie, podniósłszy się ostatniemi 
czasy i materjalnie i moralnie, czuje coraz wię­
cej potrzeby kształcenia się umysłowo.

Jak ą  chęć kształcenia sie objawia młodzież 
naszego obwodu, świadczą przepełnione szkoły 
główne w Sanoku i Krośnie i 92 szkółek try­
wialnych i parafialnych, które razem 6.750 u- 
cznlów liczą.

Obwód nasz płaci rocznie skarbowi w po­
datkach stałych i niestałych przeszło 1,600.000 
zjp, słusz ue więc i z tego powodu ma prawo 
domagać się, by mu dostarczono środków do 
kształcenia swej młodzieży, a dotąd musiał ją  
wysełać do szkół za granicę ziemi sanockiej le­
żących, nie posiadając u siebie odpowiednich 
zakładów naukowych. Jeżeli uwzględnimy, ze 
takie wysełanie młodzieży naszej w dalsze szczę­
śliwsze okolice, jest t  memałenii trudnościami 
połączone, tak dla rozległości naszego obwodu, 
jak  i dla braku kolei żelaznych, któreby łączyły 
nas z dalszemi obwodami, nic dziwnego, że ty l­
ko zamożniejsi synów swych do gimnazjów w 
innych miastach posełać mogą. Każde z tych 
gimnazjów odległe jest od nas o mil kilkanaście, 
a przecież liczy po kilkanaście lub kilkadziesiąt 
Sanoczan. O iieby się ich liczba wzmogła, gdy by 
blizkość szkół u u o ż e ^ i ła  uczęszczanie młodzie­
ży naszej Jo r i ib .  Ileż to sił umysłowych, tak 
potrzeonych naszemu krajowi, przepadf dlatego

tylko, że ubożsi rodzice, księża gr. kat. obrząd: 
ku, chłopi, a i' wielu bardzo ‘właścicieli ziem 
■skich, mimo najlepszych chęci, dzieci swych da­
leko od domu kształcić nie. są w stanie.

Najodpuwiednicjszem miejscem założenia 
gimnazjum dla naszego obwodu je s t niezawodnie 
Sanok, jako  miasto w obwodzie - najludniejsze i 
rt środku obwodu leżące i mające szkołę główną, 
któraby na miejscu uczniów szkole gimnazjalnej 
dostarczało. “

i Miasto nasze od dawna liczne przy każdej 
sposobności czyniło zabiegi, aby uzyokać gim ­
nazjum. Były nawet cbwlie, że władze krajowe 
pewne pod- tym względem czyniły przyrzecze­
nia. W roku 1817 jeszcze przyrzekło gubernium, 
że. jeżeli gmina nasza postawi budynek, fundusz 
szkolny] koszta utrzymania gimnazjum ponosić 
będzie. Celem wystawienia budynKU poczyniono 
w ówczas zaraz składki dobrowolne w mieście 
i vr okolicy, i zdawało się, ze najdalej w toku 
1818 gimnazjum wejdzie u nas w życie.

Nadzieje te zostały jednak zawiedzione, bo 
gdy się u lano w długie korespondencje z wła- 
jzam i co do budynku, czy ma być na. nowo sta­
wiony, czy inny budynek przerobiony, pomimo 
.rszeiuich zabiegów i próśb, między któremi je ­
dną w r. 1823 areyksięeiu Franciszkowi Karo­
lowi, podczas jego przejazdu przez nasze miasto 
wręczono, otrzymaliśmy od ówczesnej komisji 
edukacyjnej odpowiedź, że „na teraz założenie 
gimnazjum w Banoku nastąpić nie może.“ Na­
dzieje więc ówczesne spełzły na niczem, a p ie­
niądze zebrane w drodze dobrowolnych składeK, 
częścią zwrócono dawcom, częścią oddano na 
fundusz głuchoniemych.

Staraliśmy się gorliwie i później o to gim 
nazjum. Podnosiliśmy w r. 1838 i 1839. Odpo­
wiedziano nam, że „prośby nie na ezasie.“ Poda­
waliśmy więc znowu w r. 1855 i w r  1862 bez - - 
skutecznie i podajemy znowu teraz, w nadziei, 
że może tym razem życzenia obwodu naszegu 
uwzględnione zostaną.

Funduszów na^. utrzymanie szkoły gimna­
zjalnej miasto ubogie dostarczyć nie może, goto­
we jest jednak dać lokal dla szkoły, urządze­
nie w ewnętrzne, drzewo na opał z lasów swo­
ich, a oprócz tego starać się będzie o utworze­
nie drogą składek dobroczynnych biblioteki 
gimnazjalnej i zbiorów dla uczniów potrzebnych. 
Koszta utrzymania tej szkoły gimnazj amej powi 
nien ponosić fundusz krajow y gdyż zadaniem 
władz jes t szerzenie oświaty i t/spieranie je j 
wszędzie, w całym kraju, a nie tylko tam gdzie 
ją  opłacić mugą. Zresztą Sanok nie żąda dla 
siebK przywileju lecz równouprawnienia z inna 
mi miastami, które cieszą się od dawna gimna­
zjami, itrzymywanemi kosztem funduszów k ra­
jowych.

Nie wątpię, że Wydział krajow y prośbę na­
szego miasta, kołaczącego od tak aaw ra do 
wszystkich wrót bezskutecznie uwzględni, i zaj 
mie się gorliwiej niż dotychczasowe władze, do 
których bezowocnie tylekroć udawano się ze sp ra ­
wą, która nam taK na sercu lezy a która dobro 
całego kraju tak blisko obchodzi.

K r o n i k a . *
n

— P osiedzen ie Rndy miejskiej' odbędzie się 
dzisiaj dnia l i .  października b. r. o godzinie 6tej ,vie- 
czorem w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym: 1) W ybór komitetu w spra­
wie zadzierźawienia akcyzy.

2) Wniosek radnego pana Chilińskiego o wysłanie 
deputaeji do Jego Ekscelencji pana ministra stanu, Spr- 
radny dr. Rajski.

,S) ,K*lka pomnieji ij-ch Spraw naglących do zała« 
twienia przez jednego  referenta naznaczonych. Spraw, 
radny p. Jabłoński.

4) Projekt statutu gminnego dl» miasta Lwowa. 
Spraw, radny dr. Rajski.

—■ J u t r o  o godz. 1. w ieczorem  w sali ratuszowej 
pierwsze zgromadzenie komitetu przedwyborczego, obra­
nego w niedziele. . Sl

— sp is  20 przedpl n c lc i l i  na d zltia  pośm ier­
tne Ju lju sza  S łow ack iego  do dnia 15go października 
1865: Mikołaj Cieński 1, Panna Inez 1, Wacław Kost- 
kiewicz L  Jakob Sapielak 1, ó.ntoni Spedakowski 1, 
Joanna Żnkowska 1, Władysław Domaradzki 1, Antoni 
Lipski 1, Edward Noskowski 1, Peszkowski 1, Wanda 
Pietruska 1, Marjan Sroczyński 1, Kajetan Fetzlaf 1, 
Zeno Zarzycki 1. Razem 14, a z wykazanymi w poprze­
dnim spisie 399, czyni ogółem 413 egzem plnrzy.

O św iadczenie. Z dniem dzisiejozym kończy się 
czas, w przeciągu którego miało się rozstrzygnąć, ozy 
będzie można przystąpić do wydania D zie l p ośm ier­
tnych  Ju lju sza  S łow ack iego , czy nie. Zebrało się 
do dziś dnia mało co nad 400 podpisów przedpłaty, 
braknie zatem jeszcze blisko 100 prenumerantow do li­
czby 50o, którą w pierwszym mojem ogłoszeniu ozna­
czyłem jako m inimum potrzebnych koniecznie przed­
płat dla pokrycia wszelkich kosztów wydania. Ponie­
waż jednak największa część podpisów dotychczaso 
wyck przybyła dopiero w ciągu ostatnicl# ty godni, i jest 
przeto wszelkie prawdopodobieństwo, źe i ta  setka bra- 
knjąca niebawem zbierze się jeszcze , — oddałem przeto 
rękopisma pod prasę i już w ciągu npłynionego tygo­
dnia druk się rozpoczął. Mam wszelką nadzieję, że już 
z początkiem grudnia, jeżeli n'e rychlej, będę móg \ 
szanownym przedpłacicielom doręczyć tom pierw szy. 
Aż do wyjścia tomu pierwszego nie ma przyczyny, dla 
której by się nie miała zbierać jeszcze i nadal przedpła­
ta pod temi samemi warunkami (4 zł. za trzy tomy) i 
w- tych samych miejscach jak  dotąd. Jeżeliby liczba 
podpisów przeszła ilość wymaganych jako minimum 
5o0 egzemplarzy, nieby to nie szkodziło, u wszem było­
by to rzeczą bardzo pożądanę: albowiem w skutek roz­
licznych i wielokrotnych żądań, druknjemy dzieła po­
śmiertne Słowackiego nieco większemi literami, aniżeli 
w -wydaniu Lipskiem; co sprawi, 'iż ilość arknszy ka­
żdego tomu w pierwszem mojem ogłoszeniu zapowie­
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dziana, znacznie się powiększy, tak iż cale dzieło ogó 
łem zamiast 60 przyobiecanych arkuszy d ru k u , dosię 
gnie może liczby 75 arkuszy Nie wpłynie to wpraw 
dzie na podrożenie cenj ani prennmeracyjnej, ani też 
później sklepow ej; Ł ale_ l^osztr wydania znacznie się w 
skntek teg£ powiększą Równocześnie podaję do wia­
domości księgarzy, że jeżeliby która z księgarń chciała 
złożyć przedpłatę gotowemi pieniądzmi za przynajmniej 
10 biletów od razu: dawałyby jej się bilety po 3 złr. 
00 kr. Że zaś później cena sklepowa jednego egzempla 
rza wynosić będzie .5 złr,, przypadlDy przeto księgarni 
na tej drodze rabat w ilości 1 zł. 50 kr. na egzempla­
rzu, którejto korzyści później nie będzie można odstą­
pić. Upraszam przeto wszystkie dzienniid polskie o 
łaskawe powtórzenie. tegu.. doniesienia mego_ w koin- 
Wnach swoich.

Lwów dnia 15. października 1865.
Antoni MUecku profesor uniwersytetu.

— Dowiadujemy się że jnż p.^yszło porozumienie co 
do obrad nad statutem dla miasta Lwowa między ra­
dnymi chrześeiańskimi i żydowskimi. Obrady nad §. 2. 
®ają  być obecnie pominięte, i dopiero podjęte wtedy, 
gdy sprawa majątku gminy będzie rozstrzygnięta w dal­
szych paragrafach. Co do kwestji o majątek, dwa głó 
Wne słysz3Ć“można zdania]: jedno żeby majątek gminy. 
Przeznaczony na szkoły chrściańskie, zakłady dobroczyn - 
nośc i, szpitale chrześciańskie, kościoły itp., wydzielić 
z ogółu, i jako osobny majątek ehrześciańskiej gminy 
uznać, a reszta majątku ma być jako wspólna własność 
£ak chrześcian jak  żydów uważana; a ru  g i e , aby kwe- 
3tię majątku statnteui nie rozstrzygać ale sprawę tę roz­
strzygnięciu cądów zostawić, jako sprawę cywilnego 
Prawa.

—■ O p o d z ia le  G alic ji wyszła przed kilkoma dnia- 
broszura w języku niemieckim. Jestto memorjał po­

słów rnsk ich , podany ministerstwu przez posłów ru­
skich. W .przeszl3rm jeszcze roku zaczął ją  wypracowy­
wać Mochnacki, urzędnik wydziału, a obecnie adwokat; 
Dokończy! pan Ławrowski Jnlian.

— Ks. arcy b isk n p  C om bra tow icz  otrzymał wW ie- 
auiu podług Słowa l  Rzymu polecenie, aby się ztamtąd 
ndat wprost do Konstantynopola dla konsekracji unic­
kiego biskupa bółgarskiego.

~  O dczyty technologiczna na technice. W prze- 
konanin że uznano potrzebę nabywania wiadomości te ­
chnologicznych nietylko dla' techników, lecz również dla 
kameralistów, a dalej dla jurystów i lekarzy, postano­
wił dr. Rudolf GiinsDerg, profesor na technice tutejszej 
otworzyć gratis na tutejszej akademii technicznej sze­
reg odczytów o technologii. Chcący uczęszczać na te 
wykłady, mają s ię  zgłosić do p. Giinsberga- do 1. listo­
pada, aby wcześnie stosunkowo do liczby słuchaczy mo­
żna wybrać salę Odpowiednią. Dzień i godzina odczy­
tów naznaczy s ię  podług dogodności i zyczeń większej 
liczby słuchaczy. Pana Giinsberga zastać można co- 
'kiennie od 9. do 12. w technicznem laboratorjnm na
akademii technicznej. "-*■ i b s i • m *

~~ W arunki ks. Richarda. Ra zapytanie, pod ja- 
kiemi warunkami ks. Richard zobowiązuje się wyszu­
kać źródła, podajemy je podłng lis tu , ndzielonego Czu- 
s°wi. B Pierwszy rodzaj nmowy: Płacą mi dzień odwi- 
fiźin 500 z łr .  ta  zbaaaaie m ie jsc a  , a  100. z ł r .  z a  każde 
źródło, które wskażę , tak iż za kilkaset złr. można 
®ieć kilka źródeł. Drugi rodzaj um^wy W chwiii 
Przybycia mego, płacą mi 1000 z łr .,  a wskażę wszyst­
kie źródła, jakie się znajdują w majątku, byle tylko te

ouwidziny nie wymagają więcej, czasu jak jeden lub 
półtora dniaJL Nie wiemy, robi nad tem uwagi f(zas, 
czy ks. Richard mówi tu o złotych polskich czy au- 
strjackich , w tym ostatnim przypadku warunki byłyby 
hu,rdzo trudne.

śi/.czególiin k radz ież . Wczoraj między 10—12 
z rana, z domu pod 1. 131V, skradziony został kufer. 
Pomiędzy innemi rzeczami były tam także rozmaite pa­
piery', między temi urzędowe, w większości moskiew­
skie. Dokumenta wystawione były na imię Paulina 
Święcickiego. Jeżeli złodziej sam ich nie odda lub nie 
da się icli wyszukać, szkoda będzie niepowetowaną. 
W jaki sposób można trafić do przy właścicielu kufra, 
by nieużyteczne mu papiery zwrócił prawemu właści- 
cielow i, dla którego są one niezbędne ? Właściciel bywał 
zwykle o tej porze w domu, wyjątkowo wyszedł w ten 
dzień o tej porze: złodziej jakby śledził właściciela i 
szczególnie na papiery jego się uwziął, z rzeczy innych 
bowiem, leżących w pokoju, nic nie zginęło.

— (A S ) 56 I tad z iech o w n . Okolica nasza obfituje w 
złodziei, szczególnie obznajomionycli ze stosunkami pry- 
watuem i, bardzo sprytnych a skrytych. Jako dowód 
posłuży kradzież, popełniona 11. bm. w nocy w aptece 
tutejszej, gdzie przez wyłamanie okna dostali się do 
środka, wyłamali zamki, zabrali kasę apteczną', wynie­
śli pult pocztowy na jakie 500 sążni od pomieszkania, 
tam go rozbili i wszysflm gotówkę i listy z pieniądz 
mi, których na szczęśbie podtenczas nie wiele było, za 
brali. Nad ranem znaleziono na tem miejscu resztki 
papierów i dłuto. Podejrzanego o tę kradzież areszto­
wano wprawdzie, ale wkrótce wypuszczono.

_  (J.) 2  P ra em y śia  16. paźdz. Mieliśmy tu wczo­
raj pożar. Spaliły się stajnie na błoniach, przeznaczone 
dla przypedzanyoh na tutejszy dworzec wołów. Ogień 
wszczął sie po godzinie 5tej, zapewne przez nieostro­
żność i przeciągnął się późno w noc.

— P rzed staw ien ia  te a tra ln e  w czytelni ludowej w 
Cieszynie odbywają się ciągle. Dnia 8. b. m. było po­
dobne przedstawienie po wtóry raz. Odegrano znaną 
komedyjkę „Szlachta czynszowa, czyli kłótnia o wiatr". 
Podług ocenienia Gwiazdki Cieszyfskiej gra byłą, znakomi­
tą. Po przedstawieniu nastąpiły deklamacje giy lo te­
ryjne, towarzyskie i t. d. Następną podobną zabawę 
zamierzają urządzić d. 22. października. Tak w małym 
i nie bardzo silnym zakątku polskim austrjackiego 
Szląska, zaczyna manifestować się życie narodbwe sil­
nie — tem silniej, im więcej trudności do przełamania. 
Cieszyn mógłby posłużyć niejednemu naszemu miastu 
za' wzór.

— Jan S iw iec , poseł na sejm krajow y „ okręgu  
Żywiec, o Którego wyborze tak zawiłe rozprawy toczn  
no, i dotąd ich nie rozstrzygnięto , zastrzelił się  10. tm. 
B liższą  w iadom ość o tem  podam y jntro.

M ost ty żw o w y  na W iś le  pod Włocławkiem 
został już, Jak donoszą z tamtych stron, ukończony, ły­
żwy pod most dostarczyła fabryka Zamojskiego w W ar­
szawie. Poświęcenie odbędzie się d._25, bm.

Ostatnie wiadomości..
Morgenpost 'm e zaorzeezaiae wiadomości, że 

temi'dniami ma się zebrać w Wiedniu konferencja 
noslów niemieckich, i że prof. Herbst wyjechał

już z Pragi, spodziewa się, że wreszcie i „stron­
nictwo niemieckie" zrobi krok ku ukonstytuowaniu 
się, i pośród powszechnego ruchu na Węgrzech, w 
Chorwacji i t p, nie pozostanie dhiżej w apatji, 
jak  gdyby teraźniejsza ferm entacja konstytucyjna 
nie dotykała go, jak  gdyby Niemcy sami jedni bez 
pomocy rządu nie mogli uchwycić ani pojąć pewnej 
idei politycznej. Co do charakteru wszakże tej 
konferencji — to jeszcze nie można nic pow ie­
dzieć. Mor. Post jest przekonaną, że żadna konfe­
rencja liberałów niemieckich nie weźmie sobie 
konstytucji lutowej za program, jakoby NieipcOw 
austrjackieh bo program , teu dowmdł już swej 
bezowocności. Co do formy zmian konstytu­
cyjnych —r wszyscy Niemcy ąustrjaccy będą 
prawie jednego zdania, lecz co do istoty - 
istnieje spór- pomiędzy „autonomistami“ a 
rak zwanymi Grossosterreicherami. Udaniem 
Mcrgenpost, spory te dałyby się załagedzić przy 
ustnych konferencjami, i wreszcie przyjść można 
do „programu Niemców austrjackieh11, do „ukon­
stytuowania stronnictwa niemieckiego11, któreby 
„wyrzekłszy się wszelkiego wspólnictwa z biu­
rokracją, i odsunąwszy wszelką myśl c e n tra li­
zacji w celu panowania Niemców nad innemi 
narodowościami — dążyło środkami godziwemi, 
światłemi i konstytucyinemi cło załatwienia kwe- 
stji austrjackiej.11 —

Fest i Naplo z d. 15. bm. oświadcza, że dzis 
jeszcze nie może być mowy o sojuszu między 
liDeralrsfami z tej a z tamtej strony Litawy. W 
ogóle — utrzymuje on kwestja konstytucyjna 
nie może stanowić punktu wyjścia dla takiego 
sojnszu. Punktu takiego może nastręczyć tyl 
ko kwestja wolności. Kwestja konstytucyjna’ i- 
stnieje tylko pomiędzy monarchą a Węgrami. 
Jeźli ta kwestja konstytucyjna będzie załatwioną 
zupełnie, dopiero, wtedy przyjdzie kolej na 
kwestję wolności, mianowicie ze względu na 
traktowanie spraw wspólnych. W tedy dopie­
ro stronnictwa mogłyby się połączyć, aby p ra­
wdziwemu libęraliżjoowi dopomodz do zwy­
cięstwa. - - — ^

W ogłoszonym druidem okólniku namiestni­
ctwa tyrolskiego do Wydziałów krajowych czyta­
my „Rozumie się przecież samo z siebie, że przed 
przedłożeniem rezultatu ukiadów z Węgrami, za­
stępcy krajów z tej stiony L itaw y  nie będą po­
wołani do narad nad tym przedm iotem , m ają­
cym piawno-polityczne znaczenie, le c z /  że w 
swej działalności m ają zachować g r a n i c e j a k i e  
wskazują im statuta krajowe, mające prawomo­
cność. Ścisłe trzymanie się tej podstawy zasa­
dniczej i powolne, obmyślane postępowanie w 
sprawie rozwiązania kwestji konstytucyjnej, przy 
zachowaniu prawnej i prawowitej podstawy, jesr 
głównym warunkiem pomyślnego skutku11.

W Klausenburgu wyszła broszura po rumun 
sku pod tytułem : „Polityka przewódzeów narodu 
rumuńskiego w SieJmiogrodzi s podczas ostatnich 
pięciu lat,1* napisana przez Rumuna. W broszu 
rze tej skarcono bezwzględnie wszystkich tak 
zwanych przewódzeów rumuńskiego narodu, za- 
rzucając in z jednej strony niepoprawne postę­
powanie, z drugiej udowodniono im, że się na 
rodowi tylko narzucili, który z ich postępowa­
niem wcale się nie zgadza. " Autor tej broszury 
oświadcza się w końcu za ustawami z r. 1848,

a które po przyjęciu należy poddać odpowiedniej 
rew izji, gdyż tego wymaga panujący, naród w ę­
gierski, dobro państwa i szczęście Rumunów.

Mazuranicz, nadworny kanclerz kroacki, ma 
jeszcze przed otworzeniem 3ejmu kroaekiego u- 
stąpić ; mówią, że będzie mu powierzone preze­
sostwo septemwiratu. Kto zoiranie kancierzem, 
dotąd nie wiadomo; najprawdopodobniej biskup 
S trossm ayer; kilkakrotna podróż jego do W ie­
dnia ma właśnie z tą sprawą stać w związku. Z 
ustąpieniem Mazuranicza ma nastąpić zmiana o- 
sób w składzie całego kanclerstwa kroaekiego.

L a  France donosi, że Austria uznała za rzecz 
konieczną, zacbowac się całkiem neutralnie w 
w sprawie rzymskiej. Dziennik napoleoński chwali 
tę m ądrą politykę gabinetu Btlcrediego.

Koln. Z tj. umieszcza z pewną ostentacją list 
z Włoch, któiy zdaje się na to być obliczony, 
aby zawiązać stosunki przyjazne pomiędzy Pru­
sami i Włochami. Zakończenie tego listu opiewa:

,Włosi w ierzą wprawdzie, że jedność 
mieo nie da się pomyśleć bez swobody, lecz u- 
w ażają za rzecz prowadzącą do celu, iż w 
Niemczech znajduje się jeden mąż stanu, który 
usuw a1 pierwsze zawady tej jedności. Mężem 
tym jest Bismark, który, zdaniem Włochów po­
wołany je s t do położenia końca. przewadze_Au.- 
strji w Niemczech." ' -

Weser Ztg sprzyjająca Foiitvce pruskiej? po­
twierdza pogłoskę o przedstawieniach guberna­
tora Szlezwiku, jenerała  Manteuffla, wystosowa­
nych do namiestnika w Holsztynie, jenerała  Ga 
blenza, podług których Prusy nie myślą cierpieć 
drugiego rzeczywistego yządu w Holsztynie.

P rm e  wiedeńska otrzymała telegraficzną 
wiadomość z Brukseli, że król portugalski, bę­
dący ja k  wiadome zięciem króla W iktora Em a­
nuela, w wyciec ze e*] swej do Niemiec przybę­
dzie także do W iednia wraz z małżonką. Presse 
nie ręczy jednak za prawdziwość tego donie­
sienia. - — —

L a  Patrw  konstatuje dnia 14. b. w., źe rząd 
rzymski rozpoczął już werbunki dla skompleto 
wania swego wojska, w razie mymaiszu F ran­
cuzów, do czego-już przygotowują okręta p rze­
wozowe.

Doniesienia z Florencji zapewniają, że urny 
sły, rozbudzone ruchem wyborczym, zaczynają 
się uspakajać, i że miejsce osobistości zastępuj 3 
poważne usposobienie. Spodziewają się, że przy­
szły parlam ent będzie się składał z większości, 
rządowi przychylnej. Mówią także, że między 
Ricasolim i Ratazzim przyszło do porozumienia 
i ugody, podług której Ratazzi otrzymałby p re ­
zesostwo parlamentu, gdyby Ricasoii był mjwo- 
ł a n y d o  ministerstwa.

iW sprawie meksykańskiej dowiaduje się ob- 
seroer z pewnego źródła, że prezydent Johnson 
ma mesażem przed kongresem oświadczyć, że 
stany Zjednoczone dopoty nie uznają cesarstwa 
meksykańskiego, dopóki iam będą obecne obce 
wojska. Ohcjalna korespondencja między Se- 
wardem a Daytonem została ogłoszoną. Sewaid 
pisał w lutym 1864 r., iż nie uzna cesarza Ma- 
ksymiljana.
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Gospodarstwo, przem ysł. handel.
Z Ja ry c z o w a  d. 15. października, (O 

Narzędziach gospodarskich). W teiaźniej - 
®zych czarach obfitnjemy v wynalazki na­
pędzi gosp odarskich, po części bardzo po- 
-ytecznyih i praktycznych dla dla n a s , je ­
dnakowoż st one jeszcze mało używane z 
tej przyczyny, że mało kto wie o użyte­
czności ich . a na niepewne , nie każden 
chce lub może pieniądze wydawać.

Zamożniejsi gospodarze kupują wpraw­
dzie takowe, i po odbytej próbie albo ko­
rzystają z wynalazku, alt o każą nieprak­
tyczne narzędzie na banty wyłożyć, o czem 
tylko sąsiedzi i znajomi w iedzą, i ci tylko 
nie są narażeni na niepotrzebne ekspensa; 
nieznajomi zaś i lalsi, kupują często graty 
niepotrzebne i pieniądze marnują. Gzyliż 
nie lepiejby było gazetami podobne próby 
°głaszać ? byłoby to z wielkim pożytkiem 
dla gospodarstwa, gdyż każden zapłaci chę­
tnie, jeżeli będzie pewnym, że mu to ko­
rzyść przyniesie, i zaoszczędziłoby się nie- 
•nało grosza.
w  Tej jesieni zjawiły się w handlu pana 
Werner., jakieś poprawne, i jak mię tam za­
pewniano, wypróbowane pługi do wyory- 
wania kartofel. Konstrukcja tych pługów 
^  istocie była tak obiecującą, że takowe 
\  momencie były zabierane. Pan Werner 
nie mógł ich_ dosyć dostarczyć. — Otóż te ­
dy nabyłem i ja sobie jeden z takich płu­
gów, i zrobiwszy nim w różnych rolach 
próbę, przekonałem, się, że mój pług jest 
nie do użyiku. Przestrzegam więc osobli­
wie pana W ernera, który wiedząc, że płu­
gi te były tak skwapliwie rozchwytywaur, 
gotów leszcze wielki obstalnnek Lei zrobić.

Z drugiej strony zaś znajduja sie w 
handlu pana Wernera siewniki ręczne, któ­
rych kilka sztuk tej wiosnj n mego naby­
łem, i używam ich z najlepszym sautkiem. 
To narzędzie niezbyt kosztowne, wypłaci 
się w pierwszym roku przez menaż nasie­
nia, albowiem przez to, że równo ziarno roz­
rzuca, można czterema korcami dobrze za­
siać taką przestrzeń. na jakiej rekami pięć 
korcy wysiaćby potrzeba , cóż dopiero gdy 
nie jestem w ambarasie o siewaeza, gdyż 
każden parobek jest moim siewaczem.

Sianie tą maszynką odbywa się daleko 
Prędzej jak  rękami, i tak lekko , że czło­
wiek o miernej tylko s ile , dodawszy mu 
‘-i gobądż do nasypywania nasienia , może 
w przeciągu 5—6 godzin 10 morgów obsiać. 
Te siewniK' istnieją już od kilku lat; je ­
dnakowo nie są jeszcze rozpowszechnione 
t®k. jakby zasłużyły, zarzucaią im bowiem 
różne wady, i tak : że obracanie 1- rbą idzie 
ciężko, lecz na to jest oliwa. Zarzuoają 
także , że za daleko k o rn a , przez co ręką 
sięgnąć trndno; to jest zabawny zarzut, je- 
żęli ręka nie może przyjść do korby, to 
Niech korba przyjdzie do ręk , co się da 
łatwo uskutecznił podciągmeniem siewnika 
v górę. Dodać jeszcze m uszę, że rozpo- 
°zynająć sianie, trzeba wprzódy lewą i *ką

lejkę obrócić, aby korbie ruch na.iać. jeże­
li ta" z miejsca obracać się nie chce.

. Ezbihibl Berztwiczy.

Na zarzuty nasze w niedzielnym nume­
rze Gazety Naród, uczyniono, stow arzysze­
nie stolarskie we Lwowie tiumaezy sie, 
ż t „ponieważ na urządzenie lokalnośei do 
sejmu krajowego, zażadał wysoki yYydział 
krajowy mebli tak ja t  i w poprzednich la­
tach w wartości sklepowej blizko 4000 złr. 
aw: Towarzystwo stolarskie żąda za wy­
pożyczenie tychże dwumiesięczne 350 z ł r . ; 
za następne :aś miesiące po 100 zł. aw.“ W ą­
tpimy', aby Wydział krajowy łatwiejsze gdzie­
kolwiek indziej uzyskał warunki, zwłaszcza 
że meble żądane — jak  nas właśnie obja­
śniono w stowarzy szeniu - są nadei wy­
kwintne.

Ze L w ow a d. 13. paźdz. Spraw ozda­
nie tygodniowe „Gazety Lwowskiej.") Z po­
wodu świąt izra, lickich handel zbożem w 
tygodniu ubiegłym przybrał nader szczupłe 
rozmiary, i partje na targ zwiezione po­
zbywano tylko na potrzebe miejscową. Ce­
ny żądane przez właścicieli zaczynają spa­
dać i wszystkie gątunki zbuża, z wyjątkiem 
owsa, przedawano taniej. Na targowicach 
zagranicznych, zwłaszcza bliżej Galicji za­
chodniej, handel zbożowy tak ie  z powodu 
świat izraelickich był mi.iej ożywiony. Do 
Tarnowa prawie nic nie dowieziono, za to 
w przyszłym tygodniu dowóz będzie zape­
wne dwa razy większy jak  dawniej. Z W ę­
gier nadeszło do Jochni kilka pomniejszych 
partyj żyta, ale fakt ten niQ ma większego 
znacz ińia, bo Węgrom chodzi ty lko o wy­
wóz do Prus, przez Bochnię, Kraków i Mysło­
wice. co nie trudno im będzie osięgnąć, 
ponieważ ciężkie zboże dostarczają. -Psze­
nicę cięższą" przedaw ano tu po 7 złr. 8 c. 
po "większej części do młynów parowych, 
od których jedynie popyt wychodzi. Jęcz­
mień 138 fnt. wagi płacono po 4 złr. 5 c. 
Browary w Galico zachodniej dostają jęcz­
mień po części ze Szląska, po ćześei*z ltró- 
lestwa Polskiego. Przeciąż żyta' odbywała 
się podrbnież bez ożywienia i gatunki 160 
fnt. ważące przedawano po 5 złr. 70 cent. 
Owies wagi 100 fnt. przy mierny m popycie 
Pł " ca niezmiennie po 2 złr. 20—25 c. Do- 
świadczeńsi spekulanci sądzą, że ta cena 
nie utrzyma się w najbliżnzych miesiącach. 
Mąki nic ztąd nie wywieziono do zachodniej 
Galicji, kuka pomniejszych partyj odeszło do 
najbuśszych stacyj. Nasienia lnu i konopi 
odeszły ztąd. z Jarosławia, Przeworska, 
Tarnowa i Rzeszowa większe przesełki, we 
Lwowie obliczają parne jo  Prus wywie­
zione na 2113 cetn. i omniejsze przesełki 
odeszły do Krakowa, YVi«jnia i Bema. 
Przedaż kos zwykłe zaczyna alg aopie.o w 
grudniu, przeto nie powinno^ zaJziy iać,' że 
wywóz tego artykułu do Brodom, które 
pośredniczą w przedaży, nie jest obecnie 
tak y lelki," jakby to być motrło pi ty uja_ 
twionej komunikacji- Do Prus wyy ię,;ono 
w ostatnich 14tu dniach Kilka pomniejszjcp 
partyj spodium. Nizka taryfa kolei Karo^ 
Ludwika ułatwia wywóz tego artykułu.

Ceny dziczyzny czeskiej, która 'tu zaczy 
nają zwozić, są przy kupnie bezpośredniemu 
bardzo niskie. Para kuropatw kosztuje 70 
centów, bażantów 3 złr. 50 c. do i  złr., za­
jące płacą 1 sztukę po 80 c. Przedaż roz­
szerza się do Warszawy, a w części i do 
Petersbuiga. Wywóz jaj miał w tygodniu 
ubiegłym zwykłe rozmiary i partje zwie­
zione do Krakowa z Rzeszowa, Ti rnowa, 
Przemyśla. Jarosławia i z Dębicy' obliczają 
na 800 cetnarów. Byłoby pożąJanem, aby 
przedaż tego artykułu do Anglii odbywała 
się bez pośrednictwa ajencji berlińskich i 
hamburgsldch. Z Sinoutz i Brodów nade­
szło tn k.lka partyj wełny do Prus prze- 
znac sonych, a wynoszących około 000 cet. 
Mniejsze przesełki odeszły do Bielska, Ber­
na i Weiskirchen. Lnu, konopi i pakuł wy­
słano ztąd 1651 cetn. do Prus. 676 cetn. do 
Wiednia, 394 cetn. do Bielska i kilka po­
mniejszych partyj do Pragi, Bcm i, Wcis- 
kirchen. Pardnl/itz i Hohenstadtu Z targo­
wic w północnych Niemiec nadeszły tuzna- 
czniejsze przesełki towrrów kolonialnych 
i śledzi. Zwieziono tu kilka partyj sukna z 
fabryk wiedeńskich, berneńskich i reichen- 
bergskich. przeznaczonych do księztw Nad- 
dunajskich, dowóz manufaktów i" towarów 
lnianych „mniejszy ł się, i wynosił we Lwo­
wie 8—900 cetnarów. Większa część z tego 
odeszła do Galicji wschodniej. Trzody 
chlewnej wysłano przez Kraków do Ostra­
wy i O p aw  w tygodniu ubiegłym 7.3u0 
sztuk. Kilka pumuiejszych partyj wysłano 
z Oświęeima do Prus. Bydła rzeźni go i o- 
pasowego przeznaczonego do Lipnika i Pio- 
risdorfu zapowiedziano w ostatnich ośmiu 
dniach 791 sztuk

, 4  (1UI,CH 12. pa tdziernika. Wczo- 
raj_ nie było targu na woły, gdyż przybyłe 
dnu re przedtem woły po oględzinach sa­
nitarnych odprzedano hurtem dokąd inąd,

2  Lipnika 7. października. Na wczo 
raiszy targ Wołowy przygnano 770 sztuk 
wołów galicyjskich w 11 stadach. Z tyoh 
sprzedano do Wiednia 289, do Pragi 43, 
do Saksonii 9, do Bi rna 238, a do Ołomuń- 
cn 184 sztuk. Przeciętna cena jednej sztuki 
96 złr., waga 4621/ ,  funtów.

2  W iedn ia  14. października. Na dzi- 
Miejszej giełdzie zbożowej było bardzo wicie 
życia, osobliwie pszenica miała poknp zna­
czny. Transakcje w niej obejmują do 30000 
mierzyć. Ceny jednak nie zmieniły się w 
niczem, płacono loco Wiedeń 89fnt. po 3.10 
do 3.55, a Po 3.05—3.&J bez dostawy do 
Wiednia. Żyto nie miało żadnego popytu, 
jęczmień na słód poszedł o 2 — 4 kr. wyżej 
i płacono go ab Wiedeń 72 fnt. 2.20.

Na targu wołowym było dziś z Galicji 
1138, z Węgier 1565, z innych piowincji 
535, razem 3238 sztuk wagi 450—680 fnt. 
Niesprzedanyeb pozostało 294 sztuk. Cena 
sztuki 110 — 165, cetnara 19 — 23 złr. 
wal. austr.

Okowita 30 — 33 stopni“ wa ?b> -żówka 
dziś 42 — 42’/,.  melasowa 41*/, — 42 kr. za 
stopień. Handel na dostawę całkiem zanie­
dbany. " — —
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Część urzędowa.
Gmina M iędzyizyce w obwodzie stryj- 

skim, obowiązała się po wieczne czasw dla 
zaprowadzenia regularnej szkoły parafialnej 
u siebie, istniejący już radynek szkolny 
utrzy'mywać zawsze w dobrym stanie, opra­
wiać porządki szkolne, zajmować się czysz­
czeniem stkoły, dostarczać na opał szkoły 
rocznie 3 niż austr. sągów miękk’ego drze­
wa, nakoniec każdocześnemu nauczycielowi, 
który ma pełnić służbę diaka, płacić rocznif 
72 złr. 30 c. w. a. gotówką i dodawać mu 
do tego 4 mierzyć żyta w ziarnie.

Na polepszenie tej dotacji zapewnił gr. 
kat. kapelan miejscowy ksiądz Jan Lubie- 
niecki na czas swego teraźniejszego pa­
sterstwa dusz, roczną kwotę 2 złr. w. a.

Gmina D ercw la n y  w obwodzie zło- 
czowskim, celem zaprowadzenia u siebie 
uregulowanej nauki szkolnej, zobowiązała 
sie po wieczne czasy wystawić budynek 
szkolny z pomieszkaniem dla nauczyciela, 
posprawiać sprzęty szkolne, starać się u 
utrzymanie szkoły w ochedóstwie, na opał 
szkoły dawać rocznie 3 niż. austr. sagi 
drzewa, a na pomniejsze potrzeby szkolne 
rocznie 3 złr. w. a., nareszcie każdoczesne- 
mu nauczycielowi, Który ma oraz pełnić 
służbę diaka, za co pobierać będzie zwykłe 
do tej funkcji przywiązane dochody, płacić 
rocznie 80 złr. w. a. w gotowiznie, z do­
datkiem 18 mierzyć jęczmienia w ziarnie. 
Dla polepszenia tej dotacji zobowiązał się 
ksiądz Teodor Redka, proboszcz miejscowy, 
płacić rocznie 1 złr. w a,

Gmina Hndków w obwodzi > brzeżań- 
skim, celem zaprowadzenia a siebie uregu­
lowanej nauki szkolnej, zobowiązała się po 
wieczne czasy wystawić budynek szkolny 
z pomieszkaniem dla nauczyciela i tenże u- 
trzymywać w dobrym stanie, posprawiać 
sprzęty szkolne, starać się o utrzymanie 
szkoły w ochędóstwie, na opał szkoły da­
wać rocznie 6" niż. austr. sągów drzewa a 
na zakupno premii dla uczniów rocznie' 2 
zł. w. a., nareszcie każdocześnemu nauczy- 
fielowi płacić rocznie 70 złr. wal. austr. z 
dodatkiem 16 mierzyć żyta w ziarnie i od­
dać mu w używanie grunt rozległości 400 
sążni kwadratowych.

Dla polepszenia tej uotaęji zobowiązał 
się ksiądz Teofil Dudykiewicz, proboszcz 
miejscowy płacić przez czas swego tera­
źniejszego plebaństwa rocznie po 3 złr, w. 
austr.

L lcyt łc ja . Sąd obwodowy w Nowym 
Sączu sprzedaje dnia 8. listopada i 7. gru­
dnia br. majątek Rzepiennik suchy, cena 
14.300 złr.

Czermiński L ua« . z Nadyeza, kuroteński 
Władj-sław z Bilicy wielkiej, Lityński Jó ­
zef z Wierzbicy, Astleitner Ferd. z Munka- 
cza GliKseh Teodor z Ohodorkowic, hr. 
Adufredi Jerome z Pesztu, br. Horoch W. 
z Moianiec. ŁocUński Staniał z Nahorrec, 
Winnicki T. z Nadyoz, Obertyriski Wład. z 
Le3_ozkowa, br. Ramberg W ik- z Brzeian, 
br. Brunicki Alb. z Strzałkowa, hr. Karni- 
cki Władysłew z Szwecji, Buznie Mik. z 
Bessarabii, Podolski Feliks z Procisaa, 
Kfffliński Jul. z Moskwy, Terlecki Wikt. z 
Łfoszowa, janiszoweki Wład. z Ostrej mo­
giły, Deiza Jul. a  JStfiWicy..
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pazd/jefn ika. Hr. Metsch E iuest do Ko- 
merberga, Dziedzicki Joaohim rio Zboron a, 
Dellmont do Czorniowiec, br. KUnsberg Uzo 
do Ustrzyk górnych, Agop»owicz Kajetan 
do Trofanów ki, Gostkowski Antoni do 
Czuł o wic. Jackowski Michał r” Wołyń, 
Iniizicki Jan do Kaukazu. Łodyński Hier. 
du Milatyna, Miączyriski Scw. na Wołyń, 
Mierzyński Rafał do Barytowa, Szczepański 
Teodor do Ozajkowiec, Szefszet Koman aa 
Wołyń, Skibniewski Bronicław do Dunajo- 
wie, Simonowioz fAntoni do Krzywołuk, 
Żurakowiki August do H orbacza.br. Ober- 
ISnder Albert do Żółkwi, hr. Borkowski 
Sj an. do Uhrynowa dolnego, hr. Jabłonow­
ski Józef do Pacykowrt, hr. Krasicki Mich. 
do Wiednia, Braniehteano Jan do Mołdawy, 
Cywiński Andr. do Płotycz, Czermiński 
Lud. do Nadycz, Pa para Jul, do Dolnicza, 
Papara Włud. do Mchawy, Skórzewski Z. 
do Prus, W itkowski Adam do Sorok, W il­
czyński Włodr. do Nowego sioła, God"ię- 
ba W ysocki Flor. do Hrehorowa

T elegrafow an y kurs w ied eń sk i,
ł  dnia 16, października

Oblig. długo państ. 5% za 100 gl. m k. 
Poży czka nar. 1854 5°/0 za 100 gr. m. k. 
Losy ? r. 186u . . . . • • • •  
Akcje banu nar. za 1000 gl- • • •

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn -10 fnt,. szterlingów. . . .
Dukaty cesai skie sz tuka ......................
Srebro za 100 gl. w. a .........................

W . A .
zł. | c.
66
70
85

770
168
108

108

70
85
30
00
10
90
22
50

P rzyjech ali do L w ow a dnia 14. 1 15. 
p aźd z ie rn ik a . Pp. Bocheński Józef z Głę- 
Doczka, Guszkowski Kajetan z Nowegomia- 
sta. Drohoje zsLi Stanisław z Tapina, Pą- 
para Henryk z Zubowmostów, Pąpara Wła­
dysław z Mchawy, Podhorodyński Stanisław 
z Kijowa, Jenćrzbjewicz Aleks, z Czapla,

K u r s  f w o w s k  i,
z dnia 16. października

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
M oskiewski półim perjał . 
M oskiewski rubel sreb rn y . 
M oskiew ski rubel papierowy 
Pruski talar kur.
Gali . listy zast. w. a. 
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje- kolei żel. gal. .

f ł  * tm ląt ł e ; ‘

is
- I34*

Daję Żądają
w. a. w. a.
zł. | ct. zł. ct.

5 14 5 01
5 17 5 23
8 94 9 05
1 68 1 70
1 41 1 42
1 61 1 63

67 39 68 01
70 70 71 29
70 21 70 86
70 45 71 15

183 25 131 25
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GAZETA in a k u d O w A  z  dnia 17. października 1865.

Nauczyciel prywatny.
posiadajgcy uzdolnienie, do udzielania nauk 
szkół realnych czworgu dzieciom, może o" 
trzymać posadę w domu obywatelskim na 

B u k o w in ie ' o milę od Zaleszczyk.
Chęć mający raczy sie zgłosić listownie 

p o d  ad re sem  Józefa  K odręhgkiego  w  Za - 
łe s z e z y k a c h , gdzie b liższe  szczeg ó ły  
1111 uk ładów  p o w ziąć  m oże. 1—°

Podpisana jeneralna Ajenkcja, podaje ni 
niejszem do wiadomości, że za zezwole­
niem Szanow nej dyrekcji T o w a ­
rzystw a  w zajem nych ubezpieczeń  
w  K rak ow ie , pan ow ie agenci te ­

goż zakłada,. do przyjm ow ania
Pozdjatro

n a s t ą p i  c i ą g n i e n i e

LOTERJI
złota, srebra i eFektow

tar. Montenuovo.

Zabezpieczeń na życie,
■ ■  ■ ■

^  Pierwszemu wę^ierskiego^ powszechnego To-

w

DLA GORZELŃ.
llló  1 -8

F a b ryk a  p aro w a

OLEJKÓW ETERYCZNYCH

Losy po 50 cni. w. a .,
również wykazy wygranych tej nader bo­
gato uposażonej loterji są do nabycia w 

handlu

J. L. S1NGERA i SPOŁU
1041 &—ló • vre Lwowie.

warzystwa Asekuracyjnego w Peszcie,
zostali autoryzowanymi, i są w położeniu wszystkie obja­

śnienia w tym zakresie udzielać.
/  J en em ln a  Ajencja w e L w ow ie  P ierw szeg o

W ęg iersk ieg o  pow szech n ego  T o w a rzy stw a  A se ­
kuracyjnego w  P eszc ie . i
mes ,4- 8 ' A. Boskovics,

sekretarz.
v v v v v v v v v v v v v

Skład fabryczny

A*T0
najnowszej konstrukcji ze zaszczytnie znane] fabryki

C. H. STOBWASSERA i Spółki
B f t e  i  9

znajduje się u

PIOTRA M lkO L A N dll we Lwowie.
się z w szelką akuratnościąZamówienia zam iejscowe uskuteczniają

bez zwłoki.
Ceny są stałe fabryczne. 1083 2—8

Pigułki czyszczące
p .  I t r  h a u  l  d o k to r a  i  a p te k a r z a  a k a ­
d e m ii p a r y z k t e j ,  używane z wielkim 
skutkiem tak w słabościach lekkich jako 
też w chorobach chronicznych, a przeto dla 
aw g Bkntroanrtci -za granrci| fftlio to i ■*Ł 
kiAju bardzo popytywane, sprowadzili na 

liczne zamówienia

b r a c i a  l a z o w s c y ,
apteka pod złotym Jeleniem we Lwowie,

i sprzedają takowe jedno pudełko po I z lr .  
50 cn t., za opakowanie ló c n t .  wraz z bro­
szurką pouczającą o sposobie użycia tako­
wych.

JVa sprzedaż 
W IE Ś  KAW SKO,

u> o b w o d z ie  S a m b o r s k im  położona, 
półtory mili od Stryja oddalona za 65.000 

złr. w. a.
ma morgów 575. sianozeciPola ornego 

370, paswisk 17, lasu 535, ogrodów 20, sta-
wn 6, pod buópnkaaji 5, razem całego tery- 
torjum 1.551 morgów. Młyn i propinacja 
robi teraz rocznie 1.400 złr. w. a., a zręb 
roczny oprócz dębowego lasu 1.000 złr. w. a.

b liż sz e j W iadom ości m ożna  p o w zią ć  
w e  L w ow ie  pod 1. 881% on dole , lub 
za lis tam i iran k o w a n e ju i S . U. 1'. p o s te  
re s ta n te  S am bor. 1090 3—3

Prędko i niezawodnie zabijająca

T r u c i z n ? *

na m y s z y  i s z c z u r y .
C. k. wyłącznie uprzywilejowany sro- 

‘tWt wyniszczenia szczurów i -myszy sz­
tormie świec. 928 0—15

f e n a  sz tuk i 50 cn t. w . a.
Dostać można w e L w o w ie  u p. K on­

s tan teg o  Isk ic rsk ie g o . w  ap tece  A. 
B e rlin em , w ap t. Z. Huk* ra i w  npt. 
P io tra  illiko lascha, w  C lzerniow cach 
u Ig. S cbn iircha , w  T a rn o w ie  n Jó zefa  
Ja h n a  w  T a rn o p o lu  u A iłjo raw tza

P I O T R A  M I K O L A S C H A
we Lwowie,

poleca przy nadchoazącej porge pędzenia wódki

O l i U t l  J E K

»  P Ł A S K I E G O  A M T Ż I 1

s '1

po cenie 4 złr. w. a. za funt wiedeński.

pter 
czaj 
pies 
kom 
n eg(

WAŻNE DLA KAPITALISTÓW.
tfej'

Podpisany uwiadamia P. 
T. Publiczność, żc ran 
od Instytutu Ziemskiego 
kredytowego węgierskie­

go w Peszcie 'sprzedaż
L istó w  z a s ta w n y c h

drodze komisowej,‘‘
poleconą została.

Jest zatem w stanie, pa­
piery wartościowe tego
instytutu, każdego czasu 
podług kursu towarowe­
go giełdy

odst
wiedeńskiej 

stąpić.
Te listy zastawne, od 
których kupony pełne, ża­
dnemu potrąceniu podat­
kowemu nie podlegają i 
bez wszelkich kosztów u 
podpisanego wypłacane 
wane będą, a ze względu 
trójnej podstawie hipotecznej

będą, procentują się po 
5,V/>; jednakow oż'po­
dług obecnego kursu ku­

pione,
czystych blizko 7"/0 

przynoszą,.
Lo sowanie tych listów 
zastawnych odbywa się 
co pół roku, za(pin dwa 
razy na rok, a wykazy 
ciągnienia przejrzeć za 
wsze można u podpisane­
go, który się oraz do In- 
casso listów wyciągnię­

tych poleca. 
Ponieważ zaś wszystkie 
te Listy Zastawne w 
przeciągu 34% lat w peł­
nej IMIENNEJ WARTO­
ŚCI (AL PARI) wyloso- 
i że na podwójnej i po- 

żadnej dalszej za-

mini
Aury

aa  c
<yę i 
się 
zaty 
do i

że s ę szczególniej dobrze procentują,
. _. iej, ha majątkach ziemskich są zapewnione,

lety nie wymagają, przeto do wkładek kapitałów najwięcej zalecone być mogą. 
fpSF" Bióro znajduje się w domu pana Saara miasto 29/30 na I. piątrze na przeciwko 

kościoła katedralnego. 1076 6—6
A .  B O S K O V l C S ,

Sekretarz I. Węgierskiego powszechnego Asekuracyjnego Towarzystwa.

J*ey
p a w
oddf
niob 
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c z y j 
że  v 
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k raj

Wyborny środek prezerwatywny przeciw

ZARAZOM i CHOROBOM BYDLĘCYM
wypróbowany

Proszek Koriieuburgski dla bydła,
sprzedają prawdziwy

we Lwowie: K onstanty Isk ie r sk i, apteia P io tra  iM ikolascha, apteka A. 
B e r lin e m  i apteka Zyg. R ukera (dawn ej T o m a u k a ) ;  w K rakow ie: p. M 
J a w o rn ick i, w Rynku gł. w kamienicy p. K i r c h m a j e r a  i p. J ó z e f  Jahit, 
w Boclint A. Faliszewski, w  Białej (łatwert, w B ilska S. A. Stańko apt., w  Bochni P-
Niedzielski, w B óbrce Czarnik ap%, w  B re e in n a c h  J .  Margulies, Dunikowski ap t. i J- 
EadenhfiCbt. w B rlc ie  p . Hryrnak, w Rrt|rt,>oh n.KoańUti W  B iici-aczn j  4 Kerczel i Ko ' 
drębski, w  C zerniow cach p. E, Schnirah, w  D zik ow ie p. S. będziński, W K ołom yi p 
M. Bolchower, w  Leżajsku p. J. Hirsehfeld i Marcach, w  Lima now y p- A Muller, W. 
M akowie p. Miyor apt., w  M yślenicach p. A. Łoozyński, w  M ielcu p. W. Satkowski. 
w N ow ym  T a rg u  p. L Kamieński, w  N ow ym  S ączu  p. KoscaukiewłOZóWS witywa , W 
P rz ew o rz k u  p S. Keller, w  Przem yślu  pp Geidetsehka i Syn i E . Maehalaki, w  R z e ­
szow ie p. J. Scbaitter i Syn, w R adziechow ie p. Jaśkiewicz ap t., w  R ozw ad ow ie p- 
K. Marecki, wj Sanoka p. Jakbtsch wdowa, w Smo ln icy  p. F. Wimmer, w  Stanlzta  
w ow le p. R. Switalski, dawniej Tomanek i p. Steoher Stebenitz, w  T arnow ie p. J. Jahn. 
w  Tarnopolu pp. Morawetz i C. Latinck, w  W adow icach  p. A. Foltin, w  W ieliczc*  
p. B. Wątorkowa wdowa, w  Z a leszczy k ach  p. J. Kodrębski i Spółka. 1 013 B. 5—l l
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1062 7—12

200.000 guldenów
?lówną wygrana, tudzież Inne wygrane zlr.

1(0 OOl), 60 .000 ,80 .000 ,25  000, 20000,
1 t .  (I.; ogółem 
•umie

15.000, 12.000: 10.000
14.811 w ygranych i

Milion i 909.630 guldenów,
k tó ra  to  susąa besw arnnkow o w ylosow ana b j6  

m u s i, p rzy  c iąg n ien iu  z a lo io n em  i gw aranto* 
w anem  p rzez  rząd  w olnego m iasta  F ra n k fu r ­

tu  n , n .
najnowszego losowania pieniężnego.

To lo so w an ie  prem lów  m oże tem  w ieoej 
być k ażdem u  p o leco n a , gdyż podaje  najw ie- 
k u e  korzyści - najlepszą  g w arancją  ze a trony 
raądu. k tó ry  p ro w ad zen ie  lo sow an ia  o b ją t i  l i -  
9tT e iąg n teh  b e z p ła tn ie  rozseta

tlrządow e H ity  c iąg n ien ia , jak o też  w ygrane 
roz io ta  nczea tn ikom  b a n k  zaraz  po c iąg n ien iu .

Yoczątek ciągnieniu 2 i  lisl ipada 
% losu oryginalnego na to ciągnienie 
kosztuje 1% złr. w. a. '/ ,  losu oryginal­
nego i  złr, Wt a< y  los oryginalny 6 
złr. w. a. i i 15 i _ i o

Łaakaw e zlecenia, z d o łączen iem  gotów ki 
u p ra iz a  • '«  P rtese łać  ry c h ła  I w p ro it no g łó ­
w nego sk ład u  pod ad re tem  :

'•nrltz Hontburgcr 
zTlmdacher P la tz  n r .  8 
m F r a n k f u r t  am  H a in

tury 
śię i
dobi 
Żąda 
mo i 
18. -
Wzgl

Bank ubespieczeń bydła dla krajów austrjaokioh

ROB BOYVEAO LAFECTEUR.
Jest to S y ro p  roślinny , ezym eząey  

k rew  be* m erknrj08*O . Leczy odziedzi­
czoną ustrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 

zepsutych hnraorów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole­
ściach w i zsate porodu, uporczywych lisza­
jach , wyrzutach syfilistycznych , świerżbie 
sadawnionej, reumatyzmie, wysypce n ko­
biet, w wieku krytycznego przejścia, nSDrzmie- 
nj* gruczołów, chorobach zaraźliwych no­
wych lub zadawnionych, bardzo aporczy- 
wyefa. 809

Dostsó można w Warszawie w składach
materjałów aptecznych pp, j .  M rozowskiego  
i Gallego, jak  również u pp. Sokołowskiego, 
Gradowskiego, K. Lilpoppa, Centerschnera 
i Spółki; w Lublinie u pp. Mazurkiewicza; 
W areskiego; w Wilnie n p. Chrościckiego; 
w Kijowie u apt. Necze; w Krakowie n p 
Molędzińskiugo i we L w ow ie  u Z. R C K EB A

Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
eher Nr. 12 u p. Girandean de St. Gervais. 
Cena 4 *1., * op akow aniem  4  *1. Z b  kr,

i ^ € l  I K  i  H I .
Prezydjum Banku ma zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że Bank czynności swe dnia 3, kwietnia b. r. ruzpouzął, i swą

„Główną Reprezentację^ dla Galicji, W ielkiego księztwa Krakowskiego i księztwa Bukowiny, 
Szanownej Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubespieczeń w Krakowie powierzył,.

udzielając jej praw a do wystawiania i podpisywania polic w myśl §. 13. statutu.
Bank zaDespiecza:

bydło i konie od wszelkich szkód, które a) przez zarazę w ogóle;
b) przez poszczególne (sporadyczpe) choroby;
c) przez nagłe wypadki powstają.

Wiedeń dnia 5. kwietnia 1865 r.
Rada administracyjna:

S. Oottlieb (Lippmann Synowie );
Profesor Karol Hessler ;

lora
statu
prez
tund
włas
Su 2
Zarzi
właS
W e'!
prez
Ody'
1 wł: 
żącą 
przei 
pow< 
rej 2 
wiek 
prau 
mini 
odw: 
dziw

1065 ) 5 -6

Jego Ekscelencja hr. W ickenburg C. M- Prezes 
Dr. Ed. Widenfeld W ice-P rezes;
Profesor Ur. Klun W-,
Dyrektor H. L. Scholtze,
W ładysław de Uilmann Szytany,

(Członkowie Prezydjum Banku;
(

Henryk Mayer (J. H Stametz i spółka;) 
G-. A. Hugo Nowach, sekretarz;
Ig. Regen;
Ad. Sallmayer.

Generalny sekretarz: Emil Regen.

w
Powołując się na powyższe ogłoszenie, oświadczamy: że w s z e l k i c h  o b j a ś n i e ń ,  odnoszących sit 

l^rakowie. R e p r e z e n t a c j i  we Lwowie, jako też u pp. A g e n t ó w  Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
Kraków dnia 15. września 1865 r

się do zabespieczeń bydła, tak w D y r e k c j i  
z a s i ę g n ą ć  będzie m o ż n a .

I>yrełŁoja Towarzystwa wzajemnycR ubespieczeń
H. Kieszkowski.

W ydawcy: Jan Dobrzański i W italis W . SmoclioWski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Piller
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